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Nie­ty­kal­ni

Hitler wie­dział, że po­li­ty­ka jest sztu­ką wy­ko­rzy­sty­wa­nia pre­tek­stu. Nie­waż­ne, czy wy­ła­nia­ją­ce­go się ze splo­tu oko­licz­no­ści, czy też pre­tek­stu zma­ni­pu­lo­wa­ne­go, wy­two­rzo­ne­go przez rzą­dzą­cą par­tię. Było to ko­niecz­ne, aby uzy­skać ak­cep­ta­cję spo­łe­czeń­stwa dla pla­no­wa­ne­go przed­się­wzię­cia. W ten spo­sób zdo­był wła­dzę ab­so­lut­ną. 

Czy to on ka­zał pod­pa­lić Re­ich­stag? Nie ma na to do­wo­dów, ale po­żar, któ­ry wy­buchł w nocy z 27 na 28 lu­te­go 1934 roku, nie­speł­na mie­siąc po ob­ję­ciu przez Hi­tle­ra urzę­du kanc­ler­skie­go, stał się pre­tek­stem do zli­kwi­do­wa­nia de­mo­kra­cji i swo­bód oby­wa­tel­skich. Adolf Hi­tler prze­chwy­cił wła­dzę dyk­ta­tor­ską. 

Przed taką me­to­dą pro­wa­dze­nia po­li­ty­ki mu­sia­ły cof­nąć się na­wet mo­car­stwa de­mo­kra­tycz­ne, któ­rych dy­plo­ma­ci tkwi­li w cia­snych XIX-wiecz­nych gor­se­tach ho­no­ru i kon­we­nan­sów, nie ro­zu­mie­jąc, że pierw­sza woj­na świa­to­wa znisz­czy­ła ich świat. Dla Hi­tle­ra li­czy­ła się tyl­ko sku­tecz­ność, bez oglą­da­nia się na mię­dzy­na­ro­do­we umo­wy, zwy­cza­je, mo­ral­ność. Na­wet wię­cej: uwa­żał, że umow­ne zo­bo­wią­za­nia są przy­kryw­ką, ich przy­ję­cie mia­ło tyl­ko słu­żyć osią­gnię­ciu celu, gdy zo­sta­ły­by od­rzu­co­ne. 

11 wrze­śnia 1938 roku w Che­bie, cze­skim mie­ście na po­gra­ni­czu z Niem­ca­mi, człon­ko­wie miej­sco­wej su­dec­kiej par­tii na­zi­stow­skiej za­strze­li­li dwóch cze­skich po­li­cjan­tów i wy­wo­ła­li krót­ką, lecz krwa­wą wal­kę z od­dzia­łem, jaki przy­był na po­moc za­ata­ko­wa­nym ko­le­gom, w któ­rej po­le­gło ośmiu na­zi­stów. To wy­da­rze­nie po­zwo­li­ło pod­bu­rzyć Niem­ców su­dec­kich oraz za­żą­dać od Wiel­kiej Bry­ta­nii i Fran­cji zgo­dy na przy­łą­cze­nie tej czę­ści Cze­cho­sło­wa­cji do Rze­szy, co Hi­tler mógł wy­tłu­ma­czyć jako dzia­ła­nie ko­niecz­ne w obro­nie jego nie­miec­kich sióstr i bra­ci gnę­bio­nych przez Cze­chów, a do­wo­dem mia­ły być ofia­ry w Che­bie.

Uzy­skał to, co chciał. Mo­car­stwa de­mo­kra­tycz­ne zgo­dzi­ły się, aby za­chod­nie zie­mie Cze­cho­sło­wa­cji włą­czyć do Trze­ciej Rze­szy.

Pro­wo­ka­cja w Che­bie oka­za­ła się dla Trze­ciej Rze­szy bar­dzo zy­skow­na. Woj­nę z Pol­ską też po­prze­dzi­ła pro­wo­ka­cja w Gli­wi­cach do­ko­na­na 31 sierp­nia 1939 roku, któ­ra umoż­li­wi­ła oskar­że­nie Po­la­ków o na­paść na nie­miec­ką sta­cję ra­dio­wą, co mia­ło być jed­nym z wie­lu rze­ko­mych ak­tów pol­skiej agre­sji.

Póź­niej, gdy woj­na ob­ję­ła Eu­ro­pę, po­li­ty­ka pre­tek­stu nie była już po­trzeb­na, acz nie­spo­dzie­wa­nie w koń­cu woj­ny Hi­tler po­now­nie mógł wy­ko­rzy­stać ulu­bio­ne za­gra­nie. Tym ra­zem nikt nie śmiał wąt­pić w szcze­rość jego in­ten­cji, gdyż to on był... ofia­rą.
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Umysł Hi­tle­ra 

Hitler za­wsze kie­ro­wał się in­stynk­tem. Na nic in­ne­go jego nie­wy­kształ­co­ny umysł mar­ne­go ma­la­rza i nie­do­szłe­go stu­den­ta sztuk pięk­nych nie mógł się zdo­być. A przede wszyst­kim nie na głę­bo­ką ana­li­zę skom­pli­ko­wa­nych sto­sun­ków i po­wią­zań mię­dzy­na­ro­do­wych. To in­stynkt wska­zał mu dro­gę do wła­dzy, co było dość ła­twe. Po za­koń­cze­niu pierw­szej woj­ny świa­to­wej po­zo­stał w Re­ich­sweh­rze i jako in­for­ma­tor by­wał w róż­nych śro­do­wi­skach, słu­chał po­li­tycz­nych dys­ku­sji pro­wa­dzo­nych przez pi­wiar­nia­nych po­li­ty­ków. Mógł wy­czuć, cze­go ocze­ku­je na­ród, roz­go­ry­czo­ny wo­jen­ną klę­ską. Jego dzia­ła­nie było pry­mi­tyw­ne, ale nic lep­sze­go nie było po­trzeb­ne. Sta­wał na krze­śle lub sto­le w pi­wiar­ni, wie­dząc, że na­ro­do­wi trze­ba obie­cy­wać to, cze­go ocze­ki­wał: karę dla zdraj­ców Nie­miec i spraw­ców pierw­szo­wo­jen­nej klę­ski, czy­li Ży­dów. Wie­dział, że na­ród chce zo­ba­czyć siłę par­tii na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­nej, co rów­nież w la­tach 20. nie było trud­ne. W każ­dym du­żym nie­miec­kim mie­ście wa­łę­sa­li się bez­ro­bot­ni żoł­nie­rze. Wy­star­cza­ło dać im parę ma­rek, aby mo­gli od­zy­skać po­czu­cie żoł­nier­skiej god­no­ści i moc­no tu­pać w ulicz­nych po­cho­dach. A Hi­tler, po pierw­szych chu­dych la­tach jego par­tii, nie miał kło­po­tów z ze­bra­niem pie­nię­dzy. Wiel­cy przed­się­bior­cy, wła­ści­cie­le ta­kich prze­my­sło­wych gi­gan­tów jak Thys­sen­Krupp, za­nie­po­ko­je­ni wzra­sta­ją­cą siłą le­wi­cy i związ­ków za­wo­do­wych chęt­nie wspie­ra­li ko­goś, kto mógł wy­słać bo­jów­ki, aby roz­pra­wi­ły się z ko­mu­ni­sta­mi. A zwłasz­cza za po­mo­cą ka­ste­tów i lag wy­bi­ły­by im z głów chęć do or­ga­ni­zo­wa­nia straj­ków.

Po­tem już było trud­niej. Hi­tler nie miał żad­ne­go wy­kształ­ce­nia woj­sko­we­go, z wy­jąt­kiem fron­to­wej służ­by goń­ca. Ta nie da­wa­ła szan­sy na po­zna­nie za­sad pro­wa­dze­nia ba­ta­lii, lo­gi­sty­ki i zdo­by­cie ca­łej ogrom­nej wie­dzy na­by­wa­nej przez ofi­ce­rów w uczel­niach woj­sko­wych, na do­wód­czych sta­no­wi­skach na fron­cie Wiel­kiej Woj­ny, na ma­new­rach. Nie miał też żad­ne­go przy­go­to­wa­nia do pro­wa­dze­nia po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej, ale jed­nak okpił sta­rych bry­tyj­skich, fran­cu­skich, cze­skich i pol­skich dy­plo­ma­tów. Tyl­ko dla­te­go, że kie­ro­wał się in­stynk­tem. Uwa­żał, że pro­to­kół dy­plo­ma­tycz­ny, któ­re­go oni prze­strze­ga­li, a dla nie­go był pu­stym dźwię­kiem, moż­na i trze­ba ła­mać. Dla­te­go po­zwa­lał so­bie ob­ra­żać za­chod­nich dy­plo­ma­tów.

Tak było w po­nie­dział­ko­we po­po­łu­dnie 26 wrze­śnia 1938 roku, w szczy­to­wym punk­cie kry­zy­su cze­cho­sło­wac­kie­go, gro­żą­ce­go wy­bu­chem woj­ny, gdy Ho­ra­ce Wil­son[1], wy­słan­nik bry­tyj­skie­go pre­mie­ra Ne­vil­le’a Cham­ber­la­ina, i to­wa­rzy­szą­cy mu se­kre­tarz am­ba­sa­dy Ivo­ne Kirk­pa­trick we­szli do ga­bi­ne­tu Hi­tle­ra w Kan­ce­la­rii Rze­szy. Ten, sie­dząc za wiel­kim biur­kiem, oto­czo­ny przez kil­ku współ­pra­cow­ni­ków, przez dłuż­szą chwi­lę nie zwra­cał na nich uwa­gi. A ci, wpro­wa­dze­ni przez es­es­ma­na, sta­nę­li zdez­o­rien­to­wa­ni przy drzwiach. Była to le­d­wie za­po­wiedź tego, co mia­ło ich spo­tkać póź­niej.

Wresz­cie Hi­tler za­pro­sił an­giel­skich go­ści, aby usie­dli na ka­na­pie. Sam usa­do­wił się tak bli­sko, że ich ko­la­na się sty­ka­ły. 

Wil­son za­pew­nił Füh­re­ra, że rząd bry­tyj­ski po­dej­mie wy­sił­ki, ma­ją­ce na celu do­pro­wa­dze­nie do spo­tka­nia przed­sta­wi­cie­li Nie­miec i Cze­cho­sło­wa­cji, co mia­ło roz­wią­zać kry­zys.

Hi­tler prze­rwał mu:

– Ta świ­nia musi być wa­ria­tem, je­że­li my­śli, że moż­na na mnie wpły­wać w ten spo­sób! – wy­krzyk­nął.

– Je­że­li Herr Hi­tler ma na my­śli pre­mie­ra, mu­szę za­pew­nić, że nie jest wa­ria­tem, lecz in­te­re­su­je go za­cho­wa­nie po­ko­ju – od­parł spo­koj­nie Wil­son.


[image: F 11]
Ho­ra­ce Wil­son
(ar­chi­wum au­to­ra).



Opa­no­wa­nie An­gli­ka wy­raź­nie roz­sier­dzi­ło Hi­tle­ra:

– Ogra­ni­cze­nia tego du­po­li­za mnie nie in­te­re­su­ją! To, co mnie in­te­re­su­je, to moi lu­dzie w Cze­chach, któ­rzy są mor­do­wa­ni i tor­tu­ro­wa­ni przez tego wstręt­ne­go so­do­mi­tę Be­ne­ša! To jest po­nad wy­trzy­ma­łość do­bre­go Niem­ca! Czy sły­szysz mnie, ty...

Tu pa­dło ob­raź­li­we okre­śle­nie. Po­dob­no Füh­rer na­zwał Wil­so­na „głu­pią świ­nią”. Sam Wil­son, pi­sząc spra­woz­da­nie z roz­mo­wy z Hi­tle­rem, po­mi­nął je stwier­dze­niem, że „były to sło­wa, któ­rych nie uży­wa się w sa­lo­nie”. 

Hi­tler, nie że­gna­jąc się z Bry­tyj­czy­ka­mi, wy­szedł z ga­bi­ne­tu, zaś oni, wy­raź­nie skon­fun­do­wa­ni, też po­dą­ży­li do wyj­ścia. W tecz­ce, któ­rą Wil­son ści­skał pod pa­chą, było ul­ti­ma­tum rzą­du bry­tyj­skie­go, któ­re miał wrę­czyć Hi­tle­ro­wi. Nie zro­bił tego, gdyż... oba­wiał się o swo­je ży­cie! 

Tłu­ma­czył się po­tem tak:

– Po­my­śla­łem wów­czas: „Jeżeli po­wiem to, co po­wi­nie­nem po­wie­dzieć, to może dojść do tego, że prze­kro­czy on wszel­kie gra­ni­ce. Wte­dy pod­ją­łem de­cy­zję [że nie wrę­czy ul­ti­ma­tum – B.W.]”.


[image: F 12]
Pod­pi­sy Hi­tle­ra, Cham­ber­la­ina, Da­la­die­ra i Mus­so­li­nie­go pod ukła­dem mo­na­chij­skim
(ar­chi­wum au­to­ra).



Dwa dni póź­niej, 28 wrze­śnia, pre­mier Cham­ber­la­in oświad­czył, że go­tów jest spo­tkać się z przy­wód­ca­mi Nie­miec, Włoch i Fran­cji, aby prze­dys­ku­to­wać los Eu­ro­py. Hi­tler przy­jął za­pro­sze­nie do roz­mo­wy. Tak do­szło do kon­fe­ren­cji w Mo­na­chium. Pierw­sze­go wiel­kie­go dy­plo­ma­tycz­ne­go zwy­cię­stwa Adol­fa Hi­tle­ra i upo­ko­rze­nia mo­carstw de­mo­kra­tycz­nych. 

We wrze­śniu 1938 roku w Mo­na­chium, ko­leb­ce na­zi­zmu, w bu­dyn­ku na­zy­wa­nym „Bru­nat­nym Do­mem”, gdyż mie­ści­ła się tam par­tia na­zi­stow­ska, pre­mie­rzy rzą­dów Wiel­kiej Bry­ta­nii i Fran­cji oraz dyk­ta­to­rzy Włoch i Nie­miec pod­pi­sa­li umo­wę. Dla­cze­go zgo­dzi­li się na ten krok, nie py­ta­jąc o zgo­dę rzą­du Cze­cho­sło­wa­cji? Hi­tler spryt­nie wy­ko­rzy­stał ich lęk przed Sta­li­nem i wia­rę, że We­hr­macht jest je­dy­ną siłą, któ­ra za­trzy­ma Ar­mię Czer­wo­ną w jej mar­szu na Za­chód. Pół roku póź­niej Hi­tler zła­mał ten pakt, wpro­wa­dza­jąc woj­ska do Pra­gi i zaj­mu­jąc całe Cze­chy. W ten spo­sób zy­skał ogrom­nie dużo. Z cze­skich re­zerw zło­ta wy­no­szą­cych 95 ton (w więk­szo­ści bez­piecz­nie zde­po­no­wa­nych za gra­ni­cą) uda­ło się za­gar­nąć 2 tony, ale na nie­miec­kie żą­da­nie bry­tyj­skie ban­ki prze­sła­ły do Ber­li­na 14,5 tony cze­skie­go zło­ta. Wkrót­ce dwaj dy­rek­to­rzy Cze­skie­go Ban­ku Cen­tral­ne­go zo­sta­li zmu­sze­ni do wy­sła­nia do An­glii na­ka­zu prze­sła­nia do Ber­li­na 23 ton cze­skie­go zło­ta. Było to zba­wien­ne wspar­cie dla nie­miec­kich fi­nan­sów, bar­dzo nad­we­rę­żo­nych in­ten­syw­ny­mi zbro­je­nia­mi. We­hr­macht uzy­skał no­wo­cze­sne cze­skie uzbro­je­nie, w tym czoł­gi LT-35 i LT-38, któ­re za­si­li­ły We­hr­macht w cza­sie walk w Pol­sce i we Fran­cji. Póź­niej po­jaz­dy pan­cer­ne, bu­do­wa­ne na pod­sta­wie cze­skich pla­nów, przez wie­le lat wy­ko­rzy­sty­wa­no na eu­ro­pej­skich po­lach bi­tew­nych.


[image: F 13]
Cze­cho­sło­wac­kie czoł­gi LT-38 po prze­ję­ciu przez We­hr­macht
(ar­chi­wum au­to­ra).



W cza­sie na­ra­dy w sierp­niu 1939 roku w wil­li Hi­tle­ra na Obe­rsal­zber­gu, gdzie ze­brał naj­wyż­szych nie­miec­kich do­wód­ców, Füh­rer wy­ło­żył swo­je pla­ny. Do­wo­dził, że nie oba­wia się woj­ny, gdyż Wiel­ka Bry­ta­nia i Fran­cja rzą­dzo­ne są przez lu­dzi nie­zdol­nych do pod­ję­cia śmia­łych de­cy­zji:

– Nasi wro­go­wie są po­śled­ni­mi ludź­mi, a nie ludź­mi czy­nu, nie mi­strza­mi. Oni są ma­ły­mi ro­ba­ka­mi.

Prze­ko­ny­wał, że woj­nę na­le­ży za­cząć lada dzień.

– Nikt nie wie, jak dłu­go będę żył. Mam 50 lat i je­stem u szczy­tu mo­ich sił. By­ło­by naj­le­piej, gdy­by woj­na na­stą­pi­ła te­raz, a nie za 5 lat, gdy ja i Mus­so­li­ni bę­dzie­my już star­si.

W jego wy­stą­pie­niach, ani przed tłu­ma­mi w No­rym­ber­dze, ani w ga­bi­ne­cie Kan­ce­la­rii Rze­szy, ni­g­dy nie było rze­czo­wej ana­li­zy. Nie mu­siał od­czy­ty­wać z kart­ki wy­wa­żo­nych i prze­my­śla­nych zdań. Tak bar­dzo wie­rzył w swo­je prze­czu­cie i in­stynkt, że nie chciał słu­chać tego, co mie­li mu do po­wie­dze­nia i przed czym prze­strze­ga­li naj­wyż­si do­wód­cy nie­miec­kich sił zbroj­nych. Pa­ra­dok­sal­nie, wy­da­rze­nia, któ­rym nadał bieg, po­twier­dza­ły słusz­ność jego ra­cji, choć tyl­ko na pe­wien czas. To wy­star­cza­ło, aby uznał, że jest nie­omyl­ny i może bez­gra­nicz­nie za­ufać in­stynk­to­wi, a nie wie­dzy ge­ne­ra­łów. W re­zul­ta­cie Niem­cy roz­po­czę­ły woj­nę zu­peł­nie do tego nie­przy­go­to­wa­ne. Nie­na­wi­dze­ni i lek­ce­wa­że­ni przez Hi­tle­ra eko­no­mi­ści oraz spe­cja­li­ści woj­sko­wi uży­wa­li okre­śle­nia „Bre­iten­rüstung” – zbro­je­nia ogól­ne, po­wszech­ne, co ozna­cza­ło, że przy­go­to­wa­no broń i amu­ni­cję w ilo­ści wy­star­cza­ją­cej tyl­ko do prze­pro­wa­dze­nia krót­kiej kam­pa­nii. A prze­cież Hi­tler mó­wił do do­wód­ców We­hr­mach­tu w maju 1939 roku: „Siły zbroj­ne i rząd mu­szą dą­żyć do krót­kiej woj­ny, acz­kol­wiek rząd musi być przy­go­to­wa­ny do woj­ny, któ­ra może trwać od 10 do 15 lat”. W grud­niu 1936 roku uru­cho­mio­no plan czte­ro­let­ni, któ­rym kie­ro­wał Her­mann Göring. To do­pie­ro był po­czą­tek wła­ści­wej fazy zbro­jeń na­zy­wa­nej „Tie­fen­rüstung”, co moż­na prze­tłu­ma­czyć jako zbro­je­nia głę­bo­kie, ko­niecz­ne, do pod­ję­cia wiel­kiej kam­pa­nii zu­ży­wa­ją­cej ogrom­ne ilo­ści amu­ni­cji, bro­ni i... znacz­ną licz­bę lu­dzi. Już wal­ki w Pol­sce, choć krót­kie, wy­ka­za­ły ko­niecz­ność jak naj­szyb­szej roz­bu­do­wy prze­my­słu zbro­je­nio­we­go. Sy­tu­acja była tak po­waż­na, że tuż po za­koń­cze­niu dzia­łań pol­skiej kam­pa­nii Niem­cy przy­stą­pi­li do roz­bu­do­wy bazy za­opa­trze­nio­wej. 13 li­sto­pa­da 1939 roku cen­tra­la fir­my amu­ni­cyj­nej Dy­na­mit-Ak­tien Ge­sel­l­schaft (DAG) otrzy­ma­ła od Do­wódz­twa Wojsk Lą­do­wych ofi­cjal­ne zle­ce­nie wy­bu­do­wa­nia pod Byd­gosz­czą wiel­kich za­kła­dów amu­ni­cyj­nych. Na­ka­zy­wa­no na­tych­mia­sto­we roz­po­czę­cie prac przy­go­to­waw­czych, za­ma­wia­nia ma­szyn i urzą­dzeń. Skąd ten po­śpiech? Hi­tler pla­no­wał, że tuż po za­koń­cze­niu walk w Pol­sce, czy­li 12 li­sto­pa­da 1939 roku, We­hr­macht ru­szy na pod­bój Fran­cji. Nie li­czył się ze zda­niem ge­ne­ra­łów ani eko­no­mi­stów. Nie prze­jął się re­zy­gna­cją Hjal­ma­ra Schach­ta – od­po­wie­dzial­ne­go za sfi­nan­so­wa­nie od­bu­do­wy i roz­wo­ju wiel­kie­go prze­my­słu zbro­je­nio­we­go mi­ni­stra go­spo­dar­ki, któ­ry uznał, że nie może au­to­ry­zo­wać sza­lo­nych po­my­słów Füh­re­ra. 

Wy­nik walk na za­cho­dzie Eu­ro­py po­now­nie przy­znał mu ra­cję. Wiel­kie mo­car­stwo, Fran­cja, wspie­ra­ne przez Wiel­ką Bry­ta­nię, pod­da­ło się 22 czerw­ca 1940 roku, bro­niąc się nie­wie­le dłu­żej niż bied­na, opusz­czo­na przez so­jusz­ni­ków Pol­ska. 

Hi­tler uwie­rzył w swo­ją nie­omyl­ność. Zu­peł­nie nie przej­mo­wał się, że kam­pa­nia za­chod­nia była krót­ka, zaś przej­ście nie­miec­kiej go­spo­dar­ki zbro­je­nio­wej z „Bre­iten­rüstung” na „Tie­fen­rüstung”, czy­li ze zbro­jeń ogól­nych na zbro­je­nia głę­bo­kie, opóź­nia­ło się, co mu­sia­ło mieć de­cy­du­ją­cy wpływ na moż­li­wo­ści pro­wa­dze­nia woj­ny. To jed­nak mia­ło się ujaw­nić do­pie­ro w 1941 roku. Mi­ni­ster uzbro­je­nia Fritz Todt w li­sto­pa­dzie 1941 roku, na po­cząt­ku kam­pa­nii wschod­niej, ostrze­gał: 

 

Pod wzglę­dem mi­li­tar­nym i eko­no­micz­nym woj­na jest prze­gra­na.

 

Wszyst­kie ana­li­zy nie uwzględ­nia­ły naj­istot­niej­sze­go ele­men­tu dzia­łań bo­jo­wych: re­zerw ludz­kich. To oka­za­ło się de­cy­du­ją­cym czyn­ni­kiem woj­ny, któ­rą Hi­tler za­czął 22 czerw­ca 1941 roku, wy­sy­ła­jąc We­hr­macht i ar­mie so­jusz­ni­cze na pod­bój ZSRR. Nie­miec­kie za­so­by były ogra­ni­czo­ne, pod­czas gdy ra­dziec­kie wy­da­wa­ły się nie­wy­czer­pal­ne. W 1941 roku Sta­lin mógł po­wo­łać pod broń 17 mi­lio­nów re­zer­wi­stów. Dla­te­go Hi­tler tak sza­fo­wał ży­ciem żoł­nie­rzy. Już 11 sierp­nia 1941 roku szef szta­bu Do­wódz­twa Wojsk Lą­do­wych (OKH) ge­ne­rał Franz Hal­der za­no­to­wał: 

 

Cała sy­tu­acja po­ka­zu­je co­raz bar­dziej ja­sno, że nie do­ce­ni­li­śmy ogro­mu ZSRR, któ­ry przy­go­to­wał się do nad­cho­dzą­cej woj­ny z całą nie­ogra­ni­czo­ną siłą, na jaką stać to­ta­li­tar­ne pań­stwo. Taki wnio­sek wy­ni­ka z ob­ser­wa­cji na każ­dym polu or­ga­ni­za­cji i go­spo­dar­ki, w trans­por­cie, a zwłasz­cza licz­by dy­wi­zji pie­cho­ty. Li­czy­li­śmy się z oko­ło 200 dy­wi­zja­mi. Te­raz zi­den­ty­fi­ko­wa­li­śmy ich 360. Te dy­wi­zje nie są oczy­wi­ście uzbro­jo­ne i wy­ekwi­po­wa­ne w na­szym ro­zu­mie­niu tych po­jęć i są źle do­wo­dzo­ne. Ale one są; kie­dy znisz­czy­my tu­zin – Ro­sja­nie po pro­stu stwo­rzą na­stęp­ny tu­zin.

 

Pół roku póź­niej, w grud­niu 1941 roku, po­stę­py wojsk nie­miec­kich zo­sta­ły wy­ha­mo­wa­ne pod Mo­skwą. Nie była to wy­łącz­na za­słu­ga Ar­mii Czer­wo­nej. Roz­to­py, w któ­rych to­nę­ły nie­miec­kie cię­ża­rów­ki i czoł­gi, a po­tem mro­zy się­ga­ją­ce 30 stop­ni, do któ­rych woj­ska nie­miec­kie nie były przy­go­to­wa­ne, wy­two­rzy­ły ko­rzyst­ną dla Ro­sjan sy­tu­ację. Kontr­ofen­sy­wa Ar­mii Czer­wo­nej, do ja­kiej do­szło pod Mo­skwą, za­koń­czy­ła moż­li­wo­ści sto­so­wa­nia przez Niem­cy dok­try­ny woj­ny bły­ska­wicz­nej, dzię­ki któ­rej wy­gry­wa­li wszyst­kie do­tych­cza­so­we ba­ta­lie. Roz­po­czę­ła się woj­na na wy­czer­pa­nie.

Trzy lata póź­niej szef szta­bu Ar­mii Re­zer­wo­wej puł­kow­nik Claus von Stauf­fen­berg alar­mo­wał, że We­hr­mach­to­wi bra­ku­je 800 ty­się­cy żoł­nie­rzy! Nie in­for­mo­wał o tym, co nie na­le­ża­ło do jego obo­wiąz­ków: o ogrom­nej prze­wa­dze li­czeb­nej Ar­mii Czer­wo­nej. W koń­cu 1944 roku woj­ska ra­dziec­kie mia­ły 527 dy­wi­zji pie­cho­ty, 43 dy­wi­zje ar­ty­le­rii, 302 bry­ga­dy pan­cer­ne i zme­cha­ni­zo­wa­ne. W su­mie 5,3 mi­lio­na ty­się­cy żoł­nie­rzy. Niem­cy mo­gli im prze­ciw­sta­wić na fron­cie wschod­nim 164 dy­wi­zje li­czą­ce 1,8 mi­lio­na żoł­nie­rzy. 

Dla nie­miec­kich elit sta­ło się oczy­wi­ste: nie­wy­obra­żal­na klę­ska, któ­ra znisz­czy nie­miec­ki na­ród, jego hi­sto­rycz­ny do­ro­bek i kul­tu­rę, sta­ła się tyl­ko kwe­stią cza­su. Nie­dłu­gie­go cza­su.
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Za­ła­ma­nie

Było wcze­sny ra­nek 20 lip­ca 1944 roku. Puł­kow­nik Claus von Stauf­fen­berg, wraz z to­wa­rzy­szą­cym mu ad­iu­tan­tem po­rucz­ni­kiem Wer­ne­rem von Ha­efte­nem[2], wsiadł do sa­mo­lo­tu na lot­ni­sku w Ber­li­nie. Stauf­fen­berg, jako szef szta­bu Ar­mii Re­zer­wo­wej, któ­ra szko­li­ła re­kru­tów do wojsk fron­to­wych, a tak­że dba­ła o bez­pie­czeń­stwo w Niem­czech, go­to­wa do ak­cji na wy­pa­dek de­san­tu spa­do­chro­nia­rzy wro­ga lub wy­bu­chu spo­łecz­nych nie­po­ko­jów, mógł brać udział w na­ra­dach na naj­wyż­szym szcze­blu. W jego ra­por­tach były za­war­te in­for­ma­cje waż­ne dla Hi­tle­ra i naj­wyż­szych do­wód­ców We­hr­mach­tu. 

Tego dnia Stauf­fen­berg le­ciał do Wil­cze­go Szań­ca, aby za­bić Füh­re­ra. Sta­nął na cze­le nie­wiel­kiej gru­py ofi­ce­rów, któ­rzy uzna­li, że je­dy­ną szan­są na za­trzy­ma­nie bie­gu strasz­nych wy­da­rzeń jest usu­nię­cie Füh­re­ra. 

Nikt nie po­dej­rze­wał Stauf­fen­ber­ga o wy­wro­to­we prze­ko­na­nia, a tym bar­dziej o dzia­ła­nie skie­ro­wa­ne prze­ciw­ko Füh­re­ro­wi. Po­wszech­nie było wia­do­mo, że był za­go­rza­łym na­zi­stą, któ­ry uwa­żał, iż Hi­tler od­bu­du­je wiel­kość Nie­miec. 


[image: F 18]
Stauf­fen­berg (dru­gi z le­wej) pod­czas kam­pa­nii wrze­śnio­wej w 1939 roku
(ar­chi­wum au­to­ra).



Jak przy­sta­ło na po­tom­ka ro­dzi­ny Fre­iherr[3], któ­rej po­cząt­ki się­ga­ły XII wie­ku, a któ­ra dała Niem­com wie­lu żoł­nie­rzy, w tym trzech Krzy­ża­ków, nie­na­wi­dził Sło­wian. Z ra­do­ścią wy­ru­szył ze swo­im puł­kiem na pod­bój Pol­ski w 1939 roku. Pi­sał do żony:

 

Lud­ność tu­taj to nie­wia­ry­god­ny mo­tłoch, bar­dzo wie­lu Ży­dów i bar­dzo wie­lu mie­szań­ców. Lud, któ­ry do­brze czu­je się tyl­ko pod ba­tem. Ty­sią­ce więź­niów bę­dzie do­brze słu­ży­ło na­sze­mu rol­nic­twu.

 

Jego en­tu­zja­zmu wo­bec na­zi­zmu nie po­dzie­la­ło wie­le osób z jego oto­cze­nia. Ary­sto­kra­tycz­ni ko­le­dzy, w tym jego wuj, hra­bia Ni­ko­laus von Üxküll-Gyl­len­band, za­chę­ca­li go do przy­stą­pie­nia do woj­sko­wej opo­zy­cji. Od­mó­wił, twier­dząc, że zło­żył przy­się­gę Hi­tle­ro­wi[4], w któ­rej zo­bo­wią­zał się „do bez­wa­run­ko­wej wier­no­ści Füh­re­ro­wi Nie­miec­kiej Rze­szy i na­ro­do­wi, Adol­fo­wi Hi­tle­ro­wi, głów­no­do­wo­dzą­ce­mu We­hr­mach­tem”.


[image: F 19]
Cur­tiss P-40 War­hawk
(ar­chi­wum au­to­ra).



Jego na­sta­wie­nie zmie­ni­ło się po tra­gicz­nych przej­ściach w Afry­ce Pół­noc­nej, gdzie wal­czył jako ofi­cer szta­bo­wy 10. Dy­wi­zji Pan­cer­nej. 

Sta­ło się to 7 kwiet­nia 1943 roku, gdy sie­dział w sa­mo­cho­dzie na dro­dze pro­wa­dzą­cej do tu­ne­zyj­skie­go por­tu w Sa­fa­kis. Ty­sią­ce żoł­nie­rzy cze­ka­ło tam na za­ła­du­nek na stat­ki, któ­re mia­ły ewa­ku­ować ich na Sy­cy­lię. 

Na­gle od za­cho­du, skąd nad­cią­ga­ły woj­ska bry­tyj­sko-ame­ry­kań­skie, nad­le­cia­ło kil­ka my­śliw­ców P-40 War­hawk, ła­two roz­po­zna­wal­nych ze wzglę­du na pasz­czę re­ki­na na­ma­lo­wa­ną na osło­nie sil­ni­ka. 

Krą­ży­ły przez kil­ka mi­nut nad dro­gą, ostrze­li­wu­jąc cele, aż wy­czer­pa­ły za­pas amu­ni­cji, a gę­sty czar­ny dym z pło­ną­cych opon, ole­ju i eks­plo­du­ją­cych skrzy­nek z amu­ni­cją oraz pył wzbi­ja­ny w po­wie­trze przez po­ci­ski i po­dmuch wy­bu­chów bomb cał­ko­wi­cie za­sło­ni­ły po­bo­jo­wi­sko.

Stauf­fen­berg wy­sko­czył z sa­mo­cho­du, gdy tyl­ko roz­po­czął się na­lot. Nie od­biegł da­le­ko. Zna­le­zio­no go kil­ka­na­ście me­trów od wra­ku sa­mo­cho­du. Był tak cięż­ko ran­ny, że le­ka­rze w szpi­ta­lu po­lo­wym w Sa­fa­kis nie da­wa­li mu szan­sy prze­ży­cia. Po­ci­ski ode­rwa­ły jego pra­wą dłoń i przed­ra­mię. Na le­wej dło­ni wi­sia­ły dwa pal­ce, mały i ser­decz­ny, któ­re trze­ba było am­pu­to­wać. W miej­scu le­we­go oka był krwa­wy oczo­dół. Dru­gie oko zo­sta­ło uszko­dzo­ne. Rana na ko­la­nie była tak po­waż­na, że roz­wa­ża­no am­pu­ta­cję nogi. Szczę­śli­wie dla mło­de­go ofi­ce­ra (miał 36 lat) nie do­szło do tego. Na dru­giej no­dze i na ple­cach w wie­lu miej­scach wid­nia­ły głę­bo­kie, choć nie tak groź­ne rany. 

Trzy dni póź­niej prze­wie­zio­no go do szpi­ta­la w Kar­ta­gi­nie, gdzie do­ko­na­no ko­niecz­nych am­pu­ta­cji, a stam­tąd do szpi­ta­la w Mo­na­chium.

Od­wie­dza­li go dy­gni­ta­rze i przy­ja­cie­le prze­ję­ci sta­nem czło­wie­ka, któ­ry tak nie­daw­no był uśmiech­nię­tym i przy­stoj­nym mło­dzień­cem ma­ją­cym przed sobą wiel­ką woj­sko­wą ka­rie­rę.

Ka­lec­two ka­za­ło mu ina­czej spoj­rzeć na sy­tu­ację w Niem­czech. A może cel wska­za­ły mu sło­wa wuja, hra­bie­go Ni­ko­lau­sa von Üxkül­la-Gyl­len­ban­da, któ­ry po­wie­dział, że sko­ro oca­lił ży­cie, to zna­czy, że ma coś bar­dzo waż­ne­go do wy­ko­na­nia.

Stauf­fen­berg od­po­wie­dział:

– Nie będę mógł spoj­rzeć w oczy żon i dzie­ci tych, któ­rzy pa­dli w boju, je­że­li nie zro­bię cze­goś, aby za­trzy­mać tę bez­sen­sow­ną rzeź.

Po­tem wy­znał swo­jej żo­nie Ni­nie:

– Wiesz, czu­ję, że mu­szę zro­bić coś, aby ura­to­wać Rze­szę. Jako ofi­cer Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go po­no­szę od­po­wie­dzial­ność, taką jak inni ofi­ce­ro­wie.

Nie było w tym bun­tu prze­ciw­ko po­twor­no­ściom na­zi­zmu, któ­re nie­jed­no­krot­nie ob­ser­wo­wał, wal­cząc w Pol­sce i na fron­cie wschod­nim. Wi­dział wsie wy­pa­lo­ne do czar­nej zie­mi, ko­ły­szą­ce się na wie­trze tru­py po­wie­szo­nych męż­czyzn i ko­biet, a na­wet dzie­ci, nie­prze­bra­ne tłu­my ra­dziec­kich jeń­ców za kol­cza­sty­mi dru­ta­mi, umie­ra­ją­cych na go­łej zie­mi z zim­na i gło­du. Ani sło­wem nie wspo­mniał, że na­le­ży oba­lić ustrój, któ­re­go isto­tą była zbrod­nia i wy­nisz­cza­nie ca­łych na­ro­dów. In­te­re­so­wa­ły go tyl­ko nad­mier­ne stra­ty We­hr­mach­tu, któ­ry roz­po­czął agre­syw­ną woj­nę, wtar­gnął do wie­lu państw Eu­ro­py, otwie­ra­jąc dro­gę spe­cjal­nym jed­nost­kom SS i lu­do­bój­stwu. Jego bunt prze­ciw­ko wła­dzy w Niem­czech miał je­dy­nie zmniej­szyć stra­ty po­no­szo­ne przez We­hr­macht, a za­pew­ne tak­że za­koń­czyć woj­nę, któ­rej Niem­cy już wy­grać nie mo­gli, ale był to czas, gdy nowy rząd nie­miec­ki mógł wy­ne­go­cjo­wać do­bre wa­run­ki po­ko­ju.

Prze­ko­na­ny o swo­im po­słan­nic­twie, przy­go­to­wy­wał się do mi­sji, ćwi­cząc wolę. W cza­sie czę­stych za­bie­gów, któ­rym był pod­da­wa­ny w szpi­ta­lu, od­ma­wiał przyj­mo­wa­nia środ­ków znie­czu­la­ją­cych, aby po­ko­nać lęk przed bó­lem. Ka­lec­two i cier­pie­nie mo­gły­by po­wstrzy­mać go przed pod­ję­ciem służ­by, któ­rą poj­mo­wał już ina­czej. Jed­nak­że we wrze­śniu 1943 roku wró­cił do woj­ska, od­de­le­go­wa­ny do szta­bu Ar­mii Re­zer­wo­wej.

Kry­tycz­ne­go dnia 20 lip­ca sa­mo­lot wio­zą­cy Stauf­fen­ber­ga i Ha­efte­na wy­lą­do­wał o go­dzi­nie 10:00 na lot­ni­sku w Gier­ło­ży od­le­głym od kwa­te­ry Hi­tle­ra o kil­ka ki­lo­me­trów. Praw­do­po­dob­nie był z nimi ge­ne­rał Hel­l­muth Stieff[5], któ­ry już we wcze­śniej­szych pró­bach za­bi­cia Füh­re­ra od­gry­wał waż­ną rolę. To on w mar­cu 1943 roku do­star­czył ła­dun­ki wy­bu­cho­we ofi­ce­rom w Smo­leń­sku, któ­rzy prze­my­ci­li je na po­kład sa­mo­lo­tu Hi­tle­ra wra­ca­ją­ce­go do Wil­cze­go Szań­ca po in­spek­cji w re­jo­nie wojsk tego mia­sta. Ni­g­dy jed­nak nie do­ko­nał za­ma­chu, co trud­no wy­ja­śnić, gdyż ca­łym ser­cem nie­na­wi­dził na­zi­zmu i uwa­żał, że Hi­tler pro­wa­dzi Niem­ców do zgu­by. Być może ra­cję miał inny spi­sko­wiec – ma­jor Axel von dem Bus­sche, któ­re­mu ka­lec­two (na fron­cie wschod­nim stra­cił nogę) unie­moż­li­wi­ło udział w za­ma­chu – mó­wiąc o Stief­fie: 

 

On jest jak dżo­kej, zbyt ner­wo­wy. 

 

To Stieff prze­ka­zał Stauf­fen­ber­go­wi dwa ła­dun­ki an­giel­skie­go ma­te­ria­łu wy­bu­cho­we­go zna­ne­go pod na­zwą „No­bel’s Explo­si­ve 808” oraz za­pal­ni­ki, któ­re mia­ły wy­wo­łać eks­plo­zję. Były pro­ste w uży­ciu, choć bar­dzo za­wod­ne, a po­do­bień­stwo do ołów­ka (mia­ły cen­ty­metr śred­ni­cy i 15 cen­ty­me­trów dłu­go­ści) spra­wi­ło, że na­zy­wa­no je „ołów­ko­wy­mi de­to­na­to­ra­mi”. Wy­star­cza­ło zgnieść ob­cę­ga­mi lub ob­ca­sem koń­ców­kę rur­ki, w któ­rej była szkla­na am­puł­ka z roz­two­rem chlor­ku mie­dzi, aby ten wy­lał się na watę otu­la­ją­cą mie­dzia­ny drut pod­trzy­mu­ją­cy sprę­ży­nę igli­cy. Po okre­ślo­nym cza­sie kwas wże­rał się w drut, co uwal­nia­ło sprę­ży­nę, pcha­ją­cą igli­cę w stro­nę spłon­ki.

W za­pal­ni­kach wci­śnię­tych do ma­te­ria­łu wy­bu­cho­we­go eks­plo­zja mia­ła na­stą­pić po oko­ło 15 mi­nu­tach, ale ten czas był dość orien­ta­cyj­ny, gdyż za­le­żał przede wszyst­kim od tem­pe­ra­tu­ry oto­cze­nia. In­struk­cja ostrze­ga­ła, że za­pal­nik może za­dzia­łać za­rów­no po 7, jak i po 25 mi­nu­tach. I za­le­ca­ła uży­cie dwóch za­pal­ni­ków, je­śli je­den oka­zał­by się za­wod­ny.

W Wil­czym Szań­cu w bun­krze sze­fa Na­czel­ne­go Do­wódz­twa We­hr­mach­tu (OKW) feld­mar­szał­ka Wil­hel­ma Ke­ite­la o go­dzi­nie 11:00 roz­po­czę­ła się wstęp­na kon­fe­ren­cja. Po jej za­koń­cze­niu ofi­ce­ro­wie mie­li prze­nieść się do schro­nu Hi­tle­ra. Wy­ko­rzy­stu­jąc tę prze­rwę, Stauf­fen­berg po­pro­sił o chwi­lę wol­ne­go, aby zmie­nić ko­szu­lę. Dzień był upal­ny, więc proś­ba ni­ko­go nie zdzi­wi­ła. Ofi­cer wska­zał mu po­miesz­cze­nie w po­bli­skim schro­nie dla go­ści, gdzie mógł się prze­brać. Czas na­glił. Do roz­po­czę­cia na­ra­dy z Hi­tle­rem po­zo­sta­ło nie­wie­le mi­nut.

Czy to Stauf­fen­berg uzbro­ił za­pal­nik? To wąt­pli­we. Utrzy­ma­nie w ka­le­kiej le­wej dło­ni ob­cą­żek, któ­ry­mi miał zgnieść rur­kę z am­puł­ką, było trud­ne, a zwłasz­cza w ner­wo­wym na­pię­ciu, w ja­kim dzia­łał. W do­dat­ku uzbro­je­nie za­pal­ni­ka wy­ma­ga­ło usu­nię­cia bez­piecz­ni­ka, któ­rym była mała, nie­wie­le wy­sta­ją­ca z obu­do­wy blasz­ka blo­ku­ją­ca igli­cę. Praw­do­po­dob­nie więc to nie on, lecz po­rucz­nik Ha­eften uru­cho­mił za­pal­nik, choć Stauf­fen­berg po­dob­no przy­sto­so­wał ob­cąż­ki, wy­gi­na­jąc ich rącz­ki, aby spraw­niej ope­ro­wać nimi trze­ma pal­ca­mi. Ale w jaki spo­sób, nie ma­jąc pra­wej ręki, mógł trzy­mać za­pal­nik? 

Je­że­li bom­bę uzbra­jał Ha­eften, to dla­cze­go wy­cią­gnął za­wlecz­kę i uzbro­ił tyl­ko je­den za­pal­nik? Wpraw­ne­mu ofi­ce­ro­wi za­ję­ło­by to kil­ka se­kund. 

Feld­mar­sza­łek Ke­itel, któ­ry cze­kał na ze­wnątrz schro­nu, za­czy­nał się nie­cier­pli­wić. Prze­ko­na­ny, że ka­le­ki puł­kow­nik nie może szyb­ko się prze­brać, wy­słał na po­moc es­es­ma­na. Przy­by­cie żoł­nie­rza prze­rwa­ło dal­sze przy­go­to­wa­nia i unie­moż­li­wi­ło uzbro­je­nie dru­gie­go ła­dun­ku. Stauf­fen­berg nie wło­żył go do tecz­ki, ale od­dał Ha­efte­no­wi. Gdy­by po­stą­pił ina­czej, wy­buch pierw­szej bom­by zde­to­no­wał­by dru­gą, a eks­plo­zja dwóch ła­dun­ków pla­sti­ku za­bi­ła­by wszyst­kich bio­rą­cych udział w kon­fe­ren­cji. Być może pu­ka­nie es­es­ma­na do drzwi spra­wi­ło, że Stauf­fen­berg, nie za­sta­na­wia­jąc się, od­dał dru­gi ła­du­nek Ha­efte­no­wi, choć ła­twiej by­ło­by wło­żyć go do tecz­ki. Po­nad­to prze­ka­za­nie pacz­ki pla­sti­ku Ha­efte­no­wi zwięk­sza­ło nie­bez­pie­czeń­stwo de­kon­spi­ra­cji, gdy­by ten zwró­cił na sie­bie uwa­gę straż­ni­ków.

Do Stauf­fen­ber­ga, gdy tyl­ko zna­lazł się na ze­wnątrz, pod­szedł feld­mar­sza­łek Ke­itel.

– Może panu po­móc? – Wy­cią­gnął rękę, aby wziąć tecz­kę.

– Nie, dzię­ku­ję, mu­szę so­bie da­wać radę sam – od­po­wie­dział Stauf­fen­berg.

Ke­itel nie na­le­gał, aby nie ura­zić ka­le­kie­go ofi­ce­ra.

Ru­szy­li w stro­nę schro­nu Hi­tle­ra. Bun­kier był ła­two roz­po­zna­wal­ny ze wzglę­du na wiel­ką ma­syw­ną bry­łę żel­be­tu, od­le­głą o oko­ło 300 me­trów. Na­gle zbo­czy­li z wy­ty­czo­nej dro­gi i skie­ro­wa­li się do par­te­ro­we­go domu. Był to dość so­lid­ny bu­dy­nek, w któ­rym ce­gla­ne ścia­ny wspie­ra­ły żel­be­to­wy strop. Po­nad­to, ze wzglę­du na za­gro­że­nie na­lo­ta­mi, ze­wnętrz­ne ścia­ny obu­do­wa­no be­to­no­wym płasz­czem, a na strop wy­la­no do­dat­ko­wą war­stwę be­to­nu. 

Dla­cze­go zmie­nio­no miej­sce na­ra­dy?

Tego dnia, 20 lip­ca 1944 roku, woj­ska ra­dziec­kie do­szły na od­le­głość 140 ki­lo­me­trów od Gier­ło­ży. W Wil­czym Szań­cu bra­no pod uwa­gę, że sa­mo­lo­ty z czer­wo­ny­mi gwiaz­da­mi na skrzy­dłach mogą nad­le­cieć w każ­dej chwi­li, a czas ostrze­że­nia był­by bar­dzo krót­ki. Ze wzglę­du na to za­gro­że­nie eki­py re­mon­to­we przy­stą­pi­ły do wzmac­nia­nia bun­kra Hi­tle­ra, któ­ry na czas re­mon­tu prze­niósł się do schro­nu dla go­ści, zaś na­ra­dy od­by­wa­ły się w mu­ro­wa­nym bu­dyn­ku. Było oczy­wi­ste, że za­bój­czy efekt fali po­dmu­cho­wej eks­plo­du­ją­ce­go ła­dun­ku pla­sti­ku bę­dzie tam znacz­nie mniej­szy niż w cia­snym po­miesz­cze­niu bun­kra. W do­dat­ku okna, choć za­bez­pie­czo­ne sta­lo­wy­mi okien­ni­ca­mi ma­ją­cy­mi w ra­zie na­lo­tu chro­nić wnę­trze przed odłam­ka­mi bomb, otwar­to sze­ro­ko z po­wo­du upa­łu. 

Za­ma­cho­wiec już nie mógł się cof­nąć. Za­pal­nik w tecz­ce dzia­łał. Mógł go za­trzy­mać, ale to wy­ma­ga­ło wy­ję­cia bom­by z tecz­ki, wy­cią­gnię­cia za­pal­ni­ka i wy­rzu­ce­nia go. Nie­unik­nio­na eks­plo­zja spłon­ki przy­po­mi­na­ją­ca strzał z ka­pi­szo­na mo­gła zwró­cić uwa­gę. Nie mógł tego wy­ko­nać na oczach ofi­ce­rów i żoł­nie­rzy z ochro­ny Hi­tle­ra. Mu­siał re­ali­zo­wać plan. 

Stauf­fen­berg wszedł do sali kon­fe­ren­cyj­nej, gdy na­ra­da już trwa­ła. Po­pro­sił jed­ne­go z ad­iu­tan­tów feld­mar­szał­ka Ke­ite­la, aby wska­zał mu miej­sce jak naj­bli­żej Hi­tle­ra.

– Mam sła­by słuch i mu­szę być w po­bli­żu Füh­re­ra, abym sły­szał jego py­ta­nia – wy­ja­śnił.

Hi­tler sie­dział na wy­so­kim stoł­ku przy du­żym sto­le nie­mal­że wy­peł­nia­ją­cym całe po­miesz­cze­nie, zwró­co­ny twa­rzą do okien. Z jego pra­wej stro­ny stał ge­ne­rał Adolf Heu­sin­ger, peł­nią­cy obo­wiąz­ki sze­fa szta­bu ge­ne­ral­ne­go wojsk lą­do­wych, któ­ry re­la­cjo­no­wał sy­tu­ację na fron­cie wschod­nim. Zwią­za­ny ze spi­skow­ca­mi, wie­dział, że za­mach na­stą­pi, lecz nie miał po­ję­cia, że wła­śnie pod­czas tej na­ra­dy. 

Da­lej na pra­wo był ad­iu­tant ge­ne­ra­ła, puł­kow­nik He­inz Brandt. On już raz le­d­wo uszedł śmier­ci. To jego w mar­cu 1943 roku, gdy wra­cał z Hi­tle­rem ze Smo­leń­ska, za­ma­chow­cy po­pro­si­li o do­star­cze­nie bu­tel­ki li­kie­ru ge­ne­ra­ło­wi Stief­fo­wi w Mau­er­wald (Ma­mer­kach), obok Wil­cze­go Szań­ca. Brandt oczy­wi­ście nie wie­dział, że w pa­pier za­wi­nię­ta była nie bu­tel­ka, lecz dwie miny. Eks­plo­zja z nie­zna­nych przy­czyn nie na­stą­pi­ła. Brandt ura­to­wał ży­cie, o czym na­wet nie wie­dział, ale jego szczę­ście już się wy­czer­pa­ło.

Stauf­fen­berg sta­nął we wska­za­nym miej­scu mię­dzy Heu­sin­ge­rem a jego ad­iu­tan­tem. Po­sta­wił tecz­kę na pod­ło­dze, po le­wej stro­nie ma­syw­nej pod­po­ry sto­łu, a więc od stro­ny Hi­tle­ra. Jego pierw­sze­go za­bi­ła­by fala eks­plo­du­ją­ce­go pla­sti­ku. 

Po mi­nu­cie od­wró­cił się i mó­wiąc do ad­iu­tan­ta feld­mar­szał­ka Ke­ite­la, że musi za­dzwo­nić do Ber­li­na, wy­szedł z bu­dyn­ku. Tam cze­ka­li na nie­go po­rucz­nik Ha­eften oraz wta­jem­ni­czo­ny w spi­sek szef łącz­no­ści We­hr­mach­tu, ge­ne­rał Erich Fel­l­gie­bel[6]. Ode­szli na od­le­głość 250 me­trów. Była go­dzi­na 12:50, gdy po­tęż­ny wy­buch wstrzą­snął po­wie­trzem. Zo­ba­czy­li, jak w otwar­tych oknach po­ja­wił się pło­mień. Nikt z lu­dzi znaj­du­ją­cych się we­wnątrz nie mógł tego prze­żyć. Tak uznał Stauf­fen­berg, któ­ry z Ha­efte­nem wsko­czył do sa­mo­cho­du i szyb­ko od­je­chał w stro­nę war­tow­ni. Tam pa­no­wa­ło tak wiel­kie za­mie­sza­nie, że bez pro­ble­mu wy­je­cha­li z pierw­szej stre­fy. Mi­nę­li dru­gi punkt kon­tro­l­ny, ale do­wód­ca trze­cie­go po­ste­run­ku otrzy­mał już roz­kaz, że ni­ko­go nie wol­no wy­pusz­czać. Na szczę­ście Stauf­fen­ber­go­wi uda­ło się prze­ko­nać jed­ne­go z ofi­ce­rów, że na po­le­ce­nie Hi­tle­ra musi na­tych­miast le­cieć do Ber­li­na. Wy­pusz­czo­no go. Po dro­dze na lot­ni­sko wy­rzu­cił nie­wy­ko­rzy­sta­ny ła­du­nek wy­bu­cho­wy, któ­re­go brak ura­to­wał Hi­tle­ra.

Na lot­ni­sku, gdy wsiadł na po­kład bom­bow­ca He 111 przy­sto­so­wa­ne­go do prze­wo­zu pa­sa­że­rów, był prze­ko­na­ny, że nikt z 24 osób obec­nych w sali kon­fe­ren­cyj­nej nie mógł prze­żyć po­tęż­nej eks­plo­zji! Sta­ło się ina­czej. 

Puł­kow­nik Brandt za­czął roz­kła­dać mapę. Za­cze­pił bu­tem o tecz­kę po­zo­sta­wio­ną przez Stauf­fen­ber­ga. Prze­sta­wił ją na dru­gą stro­nę pod­po­ry sto­łu, któ­ra sta­ła się ba­rie­rą osła­nia­ją­cą Hi­tle­ra. 

O go­dzi­nie 12:50 Hi­tler po­chy­lił się nad mapą. Oparł się na łok­ciach i za­czął stu­dio­wać sy­tu­ację, gdy na­gle blat sto­łu uniósł się i roz­le­ciał na ka­wał­ki, a w twarz Hi­tle­ra strze­lił pło­mień. Po­dmuch ro­ze­rwał mu bę­be­nek w uchu, osma­lił wło­sy i rzu­cił go na pod­ło­gę. To było nie­praw­do­po­dob­ne: żył! Bez wąt­pie­nia dla­te­go, że w tecz­ce był tyl­ko je­den ła­du­nek, a Hi­tle­ra ochra­niał blat sto­łu. W do­dat­ku otwar­te okna za­po­bie­gły sku­mu­lo­wa­niu nisz­czą­cej siły we wnę­trzu i uwol­ni­ły ją na ze­wnątrz. Było w tym coś nie­wy­tłu­ma­czal­ne­go. Ani pod­po­ra sto­łu, ani drew­nia­ny blat nie były na tyle ma­syw­ne, żeby skie­ro­wać falę wy­bu­cho­wą w inną stro­nę i ochro­nić Hi­tle­ra sto­ją­ce­go w od­le­gło­ści jed­ne­go me­tra od eks­plo­du­ją­ce­go ła­dun­ku! 

Ge­ne­rał Erich Fel­l­gie­bel, po roz­sta­niu ze Stauf­fen­ber­giem, szedł do swo­jej kwa­te­ry, gdy zo­ba­czył Hi­tle­ra wy­cho­dzą­ce­go z bu­dyn­ku, w któ­rym na­stą­pił wy­buch, chwiej­nym kro­kiem, z osma­lo­ną twa­rzą i w po­dar­tym, nad­pa­lo­nym mun­du­rze. Miał po­dejść do Füh­re­ra i po­gra­tu­lo­wać mu cu­dow­ne­go oca­le­nia. Przy boku w ka­bu­rze miał pi­sto­let. A jed­nak nie się­gnął po nie­go, aby do­koń­czyć dzie­ło Stauf­fen­ber­ga. Po­biegł do te­le­fo­nu i za­dzwo­nił do Ber­li­na do jed­ne­go ze spi­skow­ców, ge­ne­ra­ła Frit­za Thie­le­go[7].

– Sta­ło się coś strasz­ne­go – po­wie­dział. – Füh­rer żyje[8]!

Odło­żył słu­chaw­kę. Wię­cej nie mógł po­wie­dzieć, wie­dząc, że roz­mo­wa jest pod­słu­chi­wa­na. Wy­dał roz­kaz prze­rwa­nia łącz­no­ści z Ber­li­nem. Tyl­ko tyle mógł zro­bić, aby uła­twić dzia­ła­nia za­ma­chow­ców.

Spi­skow­cy w Ber­li­nie, do któ­rych nie do­tarł jesz­cze Stauf­fen­berg, byli zdez­o­rien­to­wa­ni. Mo­gli róż­nie ro­zu­mieć sło­wa Fel­l­gie­bla. „Strasz­ne” mo­gło być to, że Stauf­fen­berg zre­zy­gno­wał z prze­pro­wa­dze­nia ata­ku lub że zo­stał schwy­ta­ny, za­nim do­ko­nał za­ma­chu. Mo­gło też zna­czyć, że zgi­nął w cza­sie eks­plo­zji. Po­sta­no­wi­li więc cze­kać, aż sy­tu­acja się wy­ja­śni, i uda­li się na obiad do ka­sy­na ofi­cer­skie­go. Tra­ci­li bez­cen­ny czas, gdy mo­gli jesz­cze zmie­nić bieg wy­pad­ków. 

Sa­mo­lot Stauf­fen­ber­ga wy­lą­do­wał na ber­liń­skim lot­ni­sku Rangs­dorf o go­dzi­nie 15:00. Po­rucz­nik Ha­eften na­tych­miast skon­tak­to­wał się z Thie­lem i ge­ne­ra­łem Frie­dri­chem Ol­brich­tem.

– Füh­rer nie żyje! – za­pew­niał przez te­le­fon. – Wy­buch był tak sil­ny, jak­by w ba­rak tra­fił po­cisk ka­li­bru 150 mm. Stam­tąd nikt nie mógł wyjść żywy!

To brzmia­ło bar­dzo prze­ko­nu­ją­co. Spi­skow­cy uzna­li więc, że czas przy­stą­pić do przej­mo­wa­nia wła­dzy. Ge­ne­rał Ol­bricht po­spie­szył do kwa­te­ry do­wo­dzą­ce­go Ar­mią Re­zer­wo­wą ge­ne­ra­ła Frie­dri­cha From­ma[9], któ­ry był wta­jem­ni­czo­ny w pla­ny za­ma­chu, lecz po­zo­stał bier­ny, cze­ka­jąc na osta­tecz­ny roz­wój sy­tu­acji.

– Mamy pew­ność, że Hi­tler nie żyje – po­wie­dział Ol­bricht. – Ocze­ku­je­my, że wyda pan roz­kaz „Wal­ki­ria”.

Spi­skow­cy nada­li ak­cji za­ma­chu na Hi­tle­ra i prze­ję­cia wła­dzy kryp­to­nim, któ­ry okre­ślał ak­cję od­dzia­łów Ar­mii Re­zer­wo­wej pod­ję­tej dla przy­wró­ce­nia po­rząd­ku w przy­pad­ku za­ma­chu sta­nu. Było to spryt­ne, gdyż po­zwa­la­ło za­ma­sko­wać przej­mo­wa­nie wła­dzy i upo­zo­ro­wać je na ak­cję Ar­mii Re­zer­wo­wej w obro­nie sta­re­go po­rząd­ku.

Ge­ne­rał Fromm nie uwie­rzył w za­pew­nie­nia Ol­brich­ta. Do dzi­siaj nie wia­do­mo dla­cze­go. Nie do­tar­ły do nie­go żad­ne wia­do­mo­ści z Wil­cze­go Szań­ca, gdyż łącz­ność była prze­rwa­na. Być może po­sta­no­wił dzia­łać bar­dzo ostroż­nie lub prze­czu­cie pod­po­wia­da­ło mu, że po­wi­nien wstrzy­mać się od ja­kich­kol­wiek dzia­łań prze­ciw­ko Füh­re­ro­wi, do­pó­ki jego śmierć nie zo­sta­nie ofi­cjal­nie po­twier­dzo­na. 

Ob­ra­że­nia Hi­tle­ra były po­wierz­chow­ne, choć czte­rech sto­ją­cych nie­co da­lej ofi­ce­rów zgi­nę­ło na miej­scu lub zmar­ło wsku­tek od­nie­sio­nych ran. Kil­ku zra­ni­ły odłam­ki me­bli wy­rzu­co­ne siłą wy­bu­chu. Sala kon­fe­ren­cyj­na zo­sta­ła cał­ko­wi­cie znisz­czo­na. 

W Ber­li­nie zbun­to­wa­ni ofi­ce­ro­wie wciąż mie­li szan­sę na prze­chwy­ce­nie wła­dzy. Jed­nak­że dzia­ła­li cha­otycz­nie i po­peł­nia­li ko­lej­ne błę­dy, co mu­sia­ło przy­nieść im zgu­bę. 

Z opóź­nie­niem wy­sła­li pro­kla­ma­cje, któ­re do­tar­ły do Okrę­gów Woj­sko­wych oko­ło go­dzi­ny 17:00. Tam w szta­bach nie było już do­wód­ców, a je­dy­nie ofi­ce­ro­wie dy­żur­ni. Mu­sie­li od­szu­kać prze­ło­żo­nych, a to trwa­ło tro­chę cza­su. Co wię­cej, do­ku­men­ty bę­dą­ce pro­kla­ma­cją no­wej wła­dzy pod­pi­sa­li ofi­ce­ro­wie po­zo­sta­ją­cy poza czyn­ną służ­bą, co po­więk­sza­ło za­mie­sza­nie. Wresz­cie po­da­na przez ra­dio o go­dzi­nie 18:30 wia­do­mość o tym, że za­mach się nie udał, ode­bra­ła od­wa­gę na­wet tym, któ­rzy mie­li ocho­tę pod­po­rząd­ko­wać się roz­ka­zom spi­skow­ców. 

Mi­ni­ster pro­pa­gan­dy Jo­seph Go­eb­bels w roz­mo­wie z mi­ni­strem uzbro­je­nia Al­ber­tem Spe­erem do­sad­nie oce­nił dzia­ła­nia spi­skow­ców:

– Gdy­by oni nie byli tak nie­zdar­ni! Mie­li ogrom­ną szan­sę! Co za głup­ki! Co za dzie­ci­na­da! Gdy po­my­ślę, jak ja po­pro­wa­dził­bym taką spra­wę. Dla­cze­go nie za­ję­li roz­gło­śni ra­dio­wej i nie nada­wa­li naj­dzik­szych kłamstw? Po­sta­wi­li straż przed drzwia­mi mo­je­go ga­bi­ne­tu, ale po­zwo­li­li mi dzia­łać i te­le­fo­no­wać do Füh­re­ra, zmo­bi­li­zo­wać wszyst­kich. Na­wet nie wy­łą­czy­li mo­je­go te­le­fo­nu. Mie­li tyle kart atu­to­wych i skno­ci­li wszyst­ko. Co za ama­to­rzy!

W szta­bie Ar­mii Re­zer­wo­wej ge­ne­rał Fromm uzy­skał ja­sność sy­tu­acji i wy­dał roz­kaz aresz­to­wa­nia naj­bar­dziej ak­tyw­nych spi­skow­ców: Stauf­fen­ber­ga, Ha­efte­na, puł­kow­ni­ka Al­brech­ta Mert­za von Qu­irn­he­ima i ge­ne­ra­ła Ol­brich­ta. Mu­siał się ich po­zbyć, gdyż byli świad­ka­mi dwu­znacz­nej roli, jaką ode­grał w prze­bie­gu za­ma­chu sta­nu. Dla­te­go wy­dał roz­kaz na­tych­mia­sto­we­go roz­strze­la­nia ich. Stauf­fen­ber­ga i trzech in­nych ofi­ce­rów wy­pro­wa­dzo­no na dzie­dzi­niec bu­dyn­ku Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go przy Ben­dler­stras­se i w świe­tle re­flek­to­rów cię­ża­ró­wek roz­strze­la­no. Zgła­dze­niu po­zo­sta­łych spi­skow­ców za­po­bie­gło przy­by­cie do Ber­li­na Ern­sta Kal­ten­brun­ne­ra, sze­fa Głów­ne­go Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa Rze­szy, któ­ry wstrzy­mał eg­ze­ku­cje, gdyż za­le­ża­ło mu na za­cho­wa­niu spi­skow­ców przy ży­ciu, aby tor­tu­ra­mi wy­do­być in­for­ma­cje o wszyst­kich, któ­rzy wzię­li udział w przy­go­to­wa­niu re­be­lii. Na­tych­miast aresz­to­wa­no ge­ne­ra­ła From­ma. Oskar­żo­ny o tchó­rzo­stwo, zo­stał ska­za­ny na śmierć i roz­strze­la­ny 12 mar­ca 1945 roku.
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Ro­land Fre­isler, prze­wod­ni­czą­cy Try­bu­na­łu Lu­do­we­go
(NAC).



Hi­tler żą­dał krwi tych, któ­rzy od­wa­ży­li się pod­nieść na nie­go rękę, ale czy była to tyl­ko chęć ze­msty?

– To są naj­nik­czem­niej­sze kre­atu­ry, ja­kie kie­dy­kol­wiek no­si­ły woj­sko­wy mun­dur, ho­ło­ta! – mó­wił na od­pra­wie zwo­ła­nej dla tych, któ­rzy mie­li przy­wró­cić po­rzą­dek w jego pań­stwie. – Tym ra­zem po­ra­dzę so­bie z nimi. Nie bę­dzie ho­no­ro­wej kuli w łeb dla tych kry­mi­na­li­stów. Zo­sta­ną po­wie­sze­ni, jak zwy­kli zdraj­cy! Po­wo­ła­my sąd ho­no­ro­wy, któ­ry wy­da­li ich ze służ­by, a po­tem będą są­dze­ni jako cy­wi­le. Wy­ro­ki zo­sta­ną wy­ko­na­ne w cią­gu 2 go­dzin. Zo­sta­ną po­wie­sze­ni na­tych­miast, bez li­to­ści. I co jest szcze­gól­nie waż­ne, nie do­sta­ną cza­su na dłu­gie prze­mo­wy. Zaj­mie się tym Fre­isler. On jest na­szym Wy­szyń­skim!

Mó­wił o Ro­lan­dzie Fre­isle­rze[10], prze­wod­ni­czą­cym Try­bu­na­łu Lu­do­we­go, utwo­rzo­ne­go w 1934 roku do są­dze­nia naj­po­waż­niej­szych prze­stępstw prze­ciw­ko pań­stwu. Po­rów­na­nie z An­drie­jem Wy­szyń­skim, ra­dziec­kim pro­ku­ra­to­rem, zwo­len­ni­kiem sto­so­wa­nia tor­tur w śledz­twie, któ­ry wsła­wił się szcze­gól­ną bez­względ­no­ścią w okre­sie sta­li­now­skich czy­stek w la­tach 30. XX wie­ku, było jed­no­znacz­ną za­po­wie­dzią krwa­we­go ter­ro­ru. Czy mo­gło to ozna­czać, że Hi­tler po­sta­no­wił się­gnąć po me­to­dy za­sto­so­wa­ne przez Sta­li­na w 1941 i 1942 roku, aby przy­wró­cić dys­cy­pli­nę w ka­drze do­wód­czej Ar­mii Czer­wo­nej?

Pierw­sze aresz­to­wa­nia na­stą­pi­ły tuż po za­ma­chu. 

Po pół­no­cy wy­wle­czo­no z biu­ra w Mau­er­wald ge­ne­ra­ła Hel­l­mu­tha Stief­fa. Wkrót­ce ge­sta­pow­cy wpa­dli do kwa­te­ry ge­ne­ra­ła Eri­cha Fel­l­gie­bla w Wil­czym Szań­cu. 

Na­stęp­ne­go dnia, 21 lip­ca, pod­ję­ła pra­cę spe­cjal­na ko­mi­sja (Son­der­kom­mis­sion), na cze­le któ­rej po­sta­wio­no SS-Obe­rsturm­ban­n­füh­re­ra Geo­r­ga Kies­se­la[11], któ­ry już w cza­sie służ­by w oku­po­wa­nej Ju­go­sła­wii udo­wod­nił, że po­tra­fi dzia­łać z krwa­wą bez­względ­no­ścią. Hi­tler oso­bi­ście po­in­stru­ował go, jak ma wy­ko­ny­wać nowe obo­wiąz­ki. Po­dob­no w tym spo­tka­niu wziął udział ofi­cer, któ­re­mu wy­zna­czo­no funk­cję kata w ber­liń­skim wię­zie­niu Plöt­zen­see. Czy wła­śnie wte­dy Hi­tler ka­zał mu wy­ko­ny­wać wy­ro­ki na ska­za­nych tak, aby umie­ra­jąc, naj­bar­dziej cier­pie­li? Kat wie­dział, jak to zro­bić.

Ko­mi­sja za­dzi­wia­ją­co szyb­ko usta­li­ła na­zwi­ska wszyst­kich po­dej­rza­nych o udział w za­ma­chu oraz przy­na­leż­ność do an­ty­hi­tle­row­skiej kon­spi­ra­cji, co wska­zy­wa­ło, że Ge­sta­po śle­dzi­ło ich od daw­na i dużo wie­dzia­ło o ich za­mia­rach, a tak­że przy­go­to­wa­niach do za­ma­chu. Tak oce­niał sy­tu­ację ame­ry­kań­ski wy­wiad, któ­re­go ana­li­ty­cy zda­wa­li się prze­wi­dy­wać taki roz­wój sy­tu­acji. 

Dy­rek­tor ame­ry­kań­skie­go wy­wia­du OSS Wil­liam Do­no­van pi­sał 24 lip­ca 1944 roku w no­tat­ce dla ge­ne­ra­ła Geo­r­ge’a Mar­shal­la, sze­fa Szta­bu Wojsk Lą­do­wych (Chief of Staff of the Army):

 

(...) Przy­chy­lam się do po­glą­du, że Ge­sta­po praw­do­po­dob­nie mia­ło wie­le in­for­ma­cji o oso­bach za­mie­sza­nych [w spi­sek – B.W.] i było go­to­we ude­rzyć, i to ude­rzyć moc­no. Him­m­ler był praw­do­po­dob­nie za­do­wo­lo­ny, że miał moż­li­wość zro­bić to, za­nim co­fa­ją­ce się nie­miec­kie ar­mie zna­la­zły­by się na nie­miec­kiej zie­mi.

 

Wy­da­je się, że ame­ry­kań­ski wy­wiad prze­wi­dział na­stęp­ne wy­da­rze­nia, z któ­rych naj­waż­niej­szym było od­da­nie do­wo­dze­nia Ar­mii Re­zer­wo­wej He­in­ri­cho­wi Him­m­le­ro­wi. W ra­por­cie z 27 lip­ca 1944 roku ofi­ce­ro­wie z Dzia­łu Ba­dań i Ana­liz OSS na­pi­sa­li:

 

Nie­uchron­ne od­da­nie Ar­mii Re­zer­wo­wej pod do­wódz­two Him­m­le­ra[12] wy­ja­śnia de­cy­zję w spra­wie ter­mi­nu pró­by za­ma­chu. Wska­zów­ki tego są za­war­te w prze­mó­wie­niu Hi­tle­ra z 2 lip­ca 1944 roku, wy­gło­szo­nym na po­grze­bie ge­ne­ra­ła Die­tla[13], i w ar­ty­ku­le Go­eb­bel­sa za­miesz­czo­nym w „Das Re­ich” 7 lip­ca, w któ­rych utrzy­my­wa­no, że naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo dla na­zi­zmu kry­je się na fron­cie we­wnętrz­nym. Jest wie­le in­nych sy­gna­łów na­ra­sta­ją­ce­go an­ta­go­ni­zmu mię­dzy Par­tią i jej SS a woj­skiem (...).

 

Wy­wiad ame­ry­kań­ski wąt­pił w praw­dzi­wość za­ma­chu. Ta­kie wąt­pli­wo­ści wy­ra­żał w ra­por­cie z 26 lip­ca 1944 roku do­rad­ca OSS Wal­ter C. Lan­ger, któ­re­go na­zwi­sko sta­ło się gło­śne w 1972 roku, gdy opu­bli­ko­wa­no jego książ­kę Umysł Adol­fa Hi­tle­ra, czy­li psy­cho­lo­gicz­ną ana­li­zę Füh­re­ra. 

Lan­ger zwró­cił uwa­gę na te same za­sta­na­wia­ją­ce dzia­ła­nia spi­skow­ców, któ­re wy­śmie­wał Jo­seph Go­eb­bels:

 

a. Czas, miej­sce i spo­sób prze­pro­wa­dze­nia za­ma­chu wy­da­ją się nie­zdar­ne i nie­god­ne [w ory­gi­na­le: unwor­thy – B.W.] wy­so­kiej ran­gi nie­miec­kich ge­ne­ra­łów, któ­rzy pla­no­wa­li prze­chwy­ce­nie rzą­dów.

b. Wy­da­je mi się nie­moż­li­we, że wy­so­kiej ran­gi Niem­cy, któ­rzy pla­no­wa­li prze­chwy­ce­nie wła­dzy, chcie­li­by wy­eli­mi­no­wać Hi­tle­ra. Oni byli świa­do­mi oso­bli­we­go związ­ku ist­nie­ją­ce­go mię­dzy nim a na­ro­dem i by­li­by bar­dziej skłon­ni trzy­mać go jako za­kład­ni­ka, aby za­gwa­ran­to­wać po­rzą­dek za­rów­no na fron­cie we­wnętrz­nym, jak i mi­li­tar­nym.

 

Au­tor kon­klu­du­je:

 

(...) Hi­tler oba­wiał się, że sy­tu­acja może wy­rwać się spod jego kon­tro­li. Coś dra­stycz­ne­go mu­sia­ło być wy­ko­na­ne, co przy­spie­szy­ło­by wy­eli­mi­no­wa­nie ge­ne­ra­łów sta­re­go sty­lu, któ­rzy mo­gli­by zor­ga­ni­zo­wać re­wol­tę, prze­stra­szyć bar­dziej bo­jaź­li­wych, zmu­sza­jąc ich do śle­pe­go po­słu­szeń­stwa, i w tym sa­mym cza­sie od­zy­skać lub wzmoc­nić po­słu­szeń­stwo żoł­nie­rzy i ofi­ce­rów w kra­ju i na fron­cie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Przy­pi­sy


[1] Ho­ra­ce John Wil­son (1882–1972) – wy­so­ki urzęd­nik, brał udział w wie­lu mi­sjach dy­plo­ma­tycz­nych jako wy­słan­nik rzą­du bry­tyj­skie­go.


[2] Wer­ner von Ha­eften (1908‒1944) – po­rucz­nik, ran­ny na fron­cie wschod­nim w 1943 roku, prze­szedł do służ­by w szta­bie Ar­mii Re­zer­wo­wej, gdzie zo­stał ad­iu­tan­tem Clau­sa von Stauf­fen­ber­ga. Roz­strze­la­ny po nie­uda­nym za­ma­chu na Hi­tle­ra 21 lip­ca 1944 roku. 


[3] Fre­iherr – ty­tuł szla­chec­ki wyż­szy od Rit­ter (ry­cerz), od­po­wia­da­ją­cy ty­tu­ło­wi ba­ro­na.


[4] Przy­się­ga na wier­ność Füh­re­ro­wi (Füh­rer­re­id), wpro­wa­dzo­na w sierp­niu 1934 roku, za­stą­pi­ła przy­się­gę na wier­ność na­ro­do­wi i oj­czyź­nie (Re­ich­sweh­re­id) obo­wią­zu­ją­cą w la­tach 1919‒1933.


[5] Hel­l­muth Stieff (1901‒1944) – ge­ne­rał, szef wy­dzia­łu or­ga­ni­za­cyj­ne­go Do­wódz­twa Wojsk Lą­do­wych (Chef der Or­ga­ni­sa­tion­sab­te­ilung im Ge­ne­ral­stab des He­eres), od 1943 roku zwią­za­ny z opo­zy­cją an­ty­hi­tle­row­ską. Za udział w za­ma­chu 20 lip­ca zo­stał ska­za­ny na śmierć i po­wie­szo­ny w wię­zie­niu Plöt­zen­see. 


[6] Fritz Erich Fel­l­gie­bel (1886‒1944) – ge­ne­rał, od 1939 roku był sze­fem łącz­no­ści We­hr­mach­tu. Już wte­dy zwią­zał się z gru­pą spi­skow­ców. 20 lip­ca 1944 roku za­an­ga­żo­wał się w nie­uda­ny za­mach na Hi­tle­ra. Był jed­nym z pierw­szych ośmiu ofi­ce­rów ska­za­nych na śmierć. Zo­stał po­wie­szo­ny na stru­nie for­te­pia­no­wej w wię­zie­niu Plöt­zen­see w Ber­li­nie 4 wrze­śnia 1944 roku.


[7] Fritz Thie­le (1894–1944) – ge­ne­rał, szef ad­mi­ni­stra­cji łącz­no­ści (AgWNV). Uczest­nik spi­sku an­ty­hi­tle­row­skie­go. Aresz­to­wa­ny w sierp­niu 1944 roku, zo­stał ska­za­ny na śmierć. 


[8] Etwas Furcht­ba­res ist pas­siert! Der Füh­rer lebt!


[9] Frie­drich Fromm (1888‒1945) – ge­ne­rał, od 1941 roku szef Ar­mii Re­zer­wo­wej. W cza­sie za­ma­chu 20 lip­ca 1944 roku wstrzy­my­wał się z po­par­ciem za­ma­chow­ców. Aresz­to­wa­ny 22 lip­ca 1944 roku. Zo­stał ska­za­ny na śmierć i roz­strze­la­ny 12 mar­ca 1945 roku.


[10] Ro­land Fre­isler (1893‒1945) – w cza­sie pierw­szej woj­ny świa­to­wej wal­czył na fron­cie wschod­nim, gdzie w 1915 roku do­stał się do nie­wo­li. Prze­by­wał w obo­zie na Sy­be­rii, w 1917 roku pod­jął współ­pra­cę z bol­sze­wi­ka­mi. Po po­wro­cie do Nie­miec w 1920 roku ukoń­czył stu­dia praw­ni­cze. Od sierp­nia 1942 roku prze­wod­ni­czył Try­bu­na­ło­wi Lu­do­we­mu (Volks­ge­richt­shof) – naj­wyż­sze­mu or­ga­no­wi po­wo­ła­ne­mu w 1934 roku do osą­dza­nia spraw po­li­tycz­nych. Zmarł po na­lo­cie ame­ry­kań­skich sa­mo­lo­tów na Ber­lin w lu­tym 1945 roku, gdy alianc­ka bom­ba tra­fi­ła w salę są­do­wą.


[11] Jo­hann Georg Frie­drich Kies­sel (1907‒1950) – nie­miec­ki praw­nik, czło­nek NSDAP od 1934 roku, rok póź­niej wstą­pił do SS. W cza­sie woj­ny słu­żył m.in. w szta­bie woj­sko­we­go gu­ber­na­to­ra Ser­bii. Od 1944 roku w Głów­nym Urzę­dzie Bez­pie­czeń­stwa Rze­szy (RSHA). Po woj­nie wy­da­ny przez alian­tów wła­dzom Ju­go­sła­wii, zo­stał ska­za­ny na śmierć i po­wie­szo­ny w wię­zie­niu w Bel­gra­dzie.


[12] W isto­cie sta­ło się to 21 lip­ca 1944 roku, ale wi­docz­nie wia­do­mość o prze­ję­ciu przez Him­m­le­ra sta­no­wi­ska do­wód­cy Ar­mii Re­zer­wo­wej jesz­cze do Wa­szyng­to­nu nie do­tar­ła.


[13] Ge­ne­rał Edu­ard Dietl zgi­nął w wy­pad­ku lot­ni­czym 23 czerw­ca 1944 roku.
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